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idea wyzwolenia ludzi pracy 
święci pełny éri 
Przemówienie Prezydenta Bolesława Bieruta 
w czasie manifestacji i-majowej w Stolicy 


TOWARZYSZE! LUDU PRACUJĄ- 
CY MIAST I WSI! POLACY! 
Oto załopotały znów 1-majowe 
nasze sziandary nad ulicami pol- 
skich miast i wsi. Potężne, radosne, 
umne i bojowe są nasze szeregi, 
Cały naród polski ze swą bohater- 
ską klasą robotniczą na czele święci 
dzisiejszy dzień braterstwa mas pra- 
cujących całego świata. Jednoczy 
nas wola wzmocnienia pokoju w 
świecie i wala dalszego pomnażania 
sił umiłowanej naszej ojczyzny. Nig- 
dy jeszcze nasze pochody nie były 
tak zwarte i liczne jak dziś. Niech 
więc wysoko wzniosą się w tych po- 
chodach bojowe sztandary robotni- 
cze, niech mocno -zabrzmią nasze 
pieśni i hasła w pochodach 1-majo- 
wych w całym kraju. Jest to bo- 
wiem marsz tchnący wiarą w szczę- 
śliwą przyszłość Połski Ludowej. 

Minęło 6 lat od chwili wyzwole- 
mia, a w ciągu tych lat zmienił-się 
nie do poznania nasz kraj i nasz 
naród. Gdziekolwiek zwrócimy oczy 
wszędzie wre praca, wznoszą się 
rusztowania nowych budowli, dymią 
kominy nowych fabryk, warkoczą 
na pólach traktory. Polska po raz 
pierwszy w swych dziejach staje się 
krajem nowoczesnego przemysłu i 
opartego na nim rolnictwa. Ludność 
miast jest inż v, nas linrzniejsza niź 
wytwórczość przemy- 
słowa kształtuje oblicze gospodar- 
cze kraju. A to znaczy, że siły wy- 
twórcze Polski rok po roku rosnąć 
będą niepowstrzymanie, zapewnia- 
jąc narodowi coraz szybszy wzrost 
kultury i dobrobytu. 

Robotnik, chłop i inteligent pracu- 
jący, złączeni twórczą idea zbudo- 
wania Polski sprawiedliwej, Polski 
silnej i szczęśliwej, Polski socjali- 
stycznej stanowią dziś zwartą, 
wielką i jedyaą rzeczywistą siłę 
kształtującą przyszłość narodu pol- 
skiego. A jest to siła niezwyciężo- 
na, bowiem wspiera ją mocna i nie- 
rozerwalna przyjaźń ze wszystkimi 
narodami wolnymi od pet kapitaliz- 
mu, a przede wszystkim — z najbar 
dziej przodującym i najsilniejszym 
państwem świata potężnym 
Związkiem Radzieckim. 

Oto dlaczego tak dumnie i zwycię- 
sko kroczą dziś nasze niezliczone 
szeregi w demonstracji 1-Majowej. 


TOWARZYSZE! PRZYJACIELE! 


Wielka i twórcza jest nasza pra- 
ca, jasna i niezawodna jest nasza 
droga. Więc jeszcze mocniej zew- 
rzyjmy nasze szeregi w narodowym 
froncie walki o pokój i o Plan 6- 
letni, o utrwalenie niepodległości 
naszego kraju! Bądźmy  Ofiarnymi 
bojownikami poko- 
ju w służbie całej ludzkości i szcze- 
rymi, ofiarnymi patriotami w służ- 
bie ojczyzny. 

Daremne są wysilki rządów im- 
perialistycznych, aby zdusić wal- 

kę klasy robotniczej lub zatopić w 

krwi ruch wyzwoleńczy narodów 

.ujarzmionych. Daremne są próby 

podżegaczy wojennych, aby przy 


Senat irański 
uchwalił nacjonalizację 
przemysłu naftowego 


LONDYN. — Jak donosi z Tehe- 
ranu agencja Reutera, senat irański 
uchwalił jednomyślnie rezolucję w 
sprawie nacjonalizacji irańskiego 
przemysłu: naftowego, przyjętą po- 
przednio przez izbę niższą. 

Do ostatecznego uprawomocnienia 
mię tej rezolucji potrzebny jest obe- 
enie tylko podpis szacha, 
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pomacy represji i zakazów osła- 
bić potężny i rosnący wciąż nie- 
powstrzymanie w całym świecie 
wielki ruch obrońców pokoju. Nie 
już nie zdoła wstrzymać potężne- 
go pochodu setek milionów ludzi, 
broniących pokoju! Nigdy jeszcze 
idee wyzwoleńcze klasy robotni- 
czej nie ogarniały takich mas 
ludzkich, jak dziś. i 
Dzień 1 Maja mobilizuje nas każ- 
dego roku do dalszej ofensywy w 
walce o sęcjalizm, do dalszego prze- 
zwyciężenia trudności w walce o u- 
mocnienie i rozkwit Polski Ludo- 
wej. 
Potrafiliśmy — wbrew ludziom 
małej wiary i małodusznego serca 
— podźwignąć kraj z ruin. 


Potrafiliśmy — wbrew sarkaniom 
malkontentów -æ obudzić potężny 
zapał w sercach naszej młodzieży i 
dorosłych, aby rozbądować potężnie 
nasz przemysł i podźwignąć gospo- 
darstwa rolne. 

Nie mą więc wątpliwości, że po- 
trafimy wytrzebić fo, co jest jeszcze 
złego w naszym życiu, potrafimy wy 
korzenić bezduszny biurokratyzm, 
potrafimy bezlitośnie ukrócić wy- 
bryki sobiepanków, naruszających 
praworządność naszego państwa lu- 
dowego! : ; 

Jeszcze bardziej serdeczną troską 
i opieką otoczmy człowieka pracy! 

TOWARZYSZE I PRZYJACIELE! 

ROBOTNICY, CHŁOPI I INTE- 
LIGENC!! z o 


BRACIA I SIOSTRY! 

Plan 6-letni to program walki o 
pokój czynem. Wypełnijny więc 
wszyscy nasz święty obowiązek w 
wAlce o- pokój i o pomyślność Pol- 
ski! Wzmóżmy naszą pracę w imię 
zapewnienia bezpieczeństwa naszym 
zagrodom, naszym rodzinom i ,dzie- 
ciom! > 

Niech się święci I Maj! Cześć i 
chwała przodownikom pracy! Poz- 
drowienie naszej wspaniałej mło- 
dzieży! Pozdrowienie bojownikom 
pokoju na całym świecie! 

Niech żyje trwały pokój i przy- 
jażń między narodami! 

Niech żyje wielki Chorąży pokoju 
Józef Stalin! 

Niech żyje przędująca siła naro- 
du — Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza! 

"Niech żyje nasza umiłowana Oj- 
czyzna — Polska Ludowa! 


Wspaniały pochód w Warszawie 


zgromadził 350 tys. ludności 
Stolica manifestuje na cześć Prezydenta Bieruta 
i Generalissimusa Stalina 


WARSZAWA. — Wa długo vorzed 
godz. 10 zapełniają się trybuny U- 
stawione wzdłuż Al. Jerozolim- 
skich, Szczelnie wypełniają się 
przyległe ulice. Setki mieszkańców 
stolicy ulokowały się nie tylko na 
ruinach, jak w latach ubiegłych, 
ale i na dachach i balkonach nowo- 
wziiesionych domów. 

nktualnie o godzinie 10 miejsce 
na trybunie honorowej zajmuje Pre- 
zydent RP, przewodniczący KC 
PZPR — Bolesław Bierut, Orkie- 
stra gra hymn narodowy. Zrywają 


się potężne, długo nie milknące ò- 
wacje, które ogarniają tysiączne rze- 
sze uczestników manifestacji. Tłu- 
my skandują: Bierut — Stalin — 
Pokój. 

Na trybunie znajdują się również 
członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR, marszałek Sejmu Ustawo- 
dawczego RP Władysław. Kowalski, 
członkowie Rady Państwa, Rząd z 
premierem Cyrankiewiczem na cze- 
le, przedstawiciele Wojska Polskie- 
|go z Marszałkiem Polski Konstan- 
tym Rokossowskim na czele, przed- 


z 


Przodownicy pracy 


na przyjęciu u Prezydenta Bieruta w Belwederze 


WARSZAWA, Dnia 1 Maja br. 
Prezydent RP. Bolesław Bierut po- 
dejmował w Belwederze przodowni- 
ków pracy Polski Ludowej przyby- 
łych z całego kraju. 

W przyjęciu wzięli udział członko- 
wie Rady Państwa, członkowie Biu- 
ra Politycznego KC PZPR, człońko- 
wie Rządu z premierem Cyrankie- 
wiczem na czele, generalicja z Mar- 
szałkiem Polski Rokossowskim na 
czele, przedstawiciele strońnietw po- 


organizacji masowych oraz świata 
nauki i kultury. 

Na przyjęcie przybyły również de- 
legacje zagraniczne uczestniczące w 
obchodach rŚwięta 1 Maja w War- 
szawie.. t i 

Witając serdecznie zebranych, Pre- 
zydent Bierut podziękował czoło- 
wym przedstawicielom polskich -mas 
pracujących za zwycięską realizację 
Czynu Majówego i życzył 'im dal- 
szych sukcesów w wykonywaniu 


litycznych, związków zawodowych, Planu 6-letniego. 


'|lesław Bierut 


| jowy 


stawiciele władz” naczelnych stran= 
niectw politycznych, związków zawo- 
dowych i organizacji masowych. 
„Na trybunach widzimy także 
członków korpusu dyplomatycznego 
akredytowanych w Warszawie, de- 
legacje zagraniczne, przybyłe do 
Warszawy z okazji 1 Maja, zasłużo- 
nych działaczy politycznych, czoło- 
wych przodowników pracy i racjo- 
nalizatorów. 

Za chwilę ruszy pochód. Prezy- 
dent RP Bolesław Bierut wygłasza 
przemówienie, (Streszczenie prze- 
mówienia podajemy oddzielnie), 

Okrzyki, którymi Prezydent Bo- 
kończy przemówie- 
nie: Niech żyje trwały pokój i przy- 
jaźń między narodami! Niech żyje 
wielki Chorąży pokoju — Józef 
Stalin! — wywołują długo nie mil- 
knący gorący entuzjazm. 

Orkiestra gra „Międzynarodów- 
kę“. Melodię mocno podchwytują 
tłumy. Rozlegają się salwy artyle- 
ryjskie. Około 350-tysięczny pochód 
rusza. Słońce wyzłaca jego trasę. 
"Jest godz, 16.20. — Pochód 1-Ma- 
w Warszawie zakończony. 
Przemarsz - mieszkańców stolicy 
trwał 6 godzin. Długo nie milkną ©- 
krzyki na cześć Prezydenta Bieruta 
i chorążego światowego obozu poko- 
ju — Wielkiego Stalina, Potężnie 
brzmi śpiew „Międzynarodówki“, 


Zdjęcie u góry: 'Gtupa młodzieży 
szkolnej, wznosząc entuzjastyczne 


okrzyki 
maszeruje przed trybuną honorow 
Poniżej: Fragment trybuny, 


na. cześć Prezydenta R.P. 


se; 


manifestowało w Łodzi 


- 350 tys. osób 


żę 


ja 
w całym świecie 


Tysiące depesz z całego świata do 
noszą o masowych . demonstracjach 
1l-Majowych, które odbyły się na 
obszarze całego globu ziemskiego. 
Ludzie pracy wszystkich krajów 
manifestowali zgodnie na rzecz za 
chowania pokoju i wyzwolenia na 
rodów uciśnionych. 

Poniżej przytaczamy kilka depesz, 


"CHINY 


PEKIN. — Dzień 1 Maja w wy- 
zwolonych Chinach miał niezwykle 
imponujący przebieg. Obchód 1-Ma- 
jowy w Pekinie był bardziej uro- 
czysty i radosny niż kiedykolwiek 
w dzieja tego miasta, W manife- 
stacji na ulicach Pekinu uczestni- 
czyło około miliona osób. 


Manifestacja odbywała się w na- 
stroju jedności i szczęścia oraz w 
poczuciu potęgi 475-milionowego na- 
rodu złączonego w obronie pokoju. 


` CZECHOSŁOWACJA 


PRAGA. — Obchody  1-Majowe 
odbyły się w całej Czechosłowacji 
pod hasłem solidarności mas pracu- 
jących całego świata w walce o po= 
kój. i 

Szczególnie imponujący charakter 


miała manifestacja 1-Majowa w 
Pradze. 
Do zgromadzonych przemówił 


prezydent Gottwald. Podkreślił on, 
że tegoroczny obchód 1-Majowy jest 
przeglądem sił pokoju całego sł 


ta i ostrzeżeniem dla podżega 
wojennych. 
Po przemówieniu prezydenta 


Gottwalda uformował się olbrzymi 
barwny pochód, na którego czele 
kroczyło 5 tys. członków Czechosło= 
wackiego Związku Młodzieży, 


FRANCJA 


PARYŻ. — Dnia 1 maja br. odby= 
ła się w Paryżu potężna manifesta= 
cja. Kilkaset tysięcy ludzi wzięło u- 
dział w pochodzie z Place de la Na- 
tion na Plac Bastylii. Tegoroczny 
obchód 1-Majowy zorganizowany 
został przez. okręgowy komitet jed- 
ności akcji, w którym obok przed- 
stawicieli CGT znaleźli się również 
członkowie Chrześcijańskich Związ- 
ków Zawodowych, FO i przedsta 
wiciele robotników niezrzeszonych. 

Po raz pierwszy od czasu, gdy we 
francuskim ruchu związkowym ha- 
stąpił rozłam, pochód 1-Majowy stał 
pod hasłem jedności co znalazło 
wyraz w utworzeniu komitetów je- 
dnościowych w setkach fabryk O- 
kręgu paryskiego, - 

> 


HISZPANIA 


PARYŻ. — Z Madrytu donoszą, 
że już w przeddzień święta 1 Maja 
rząd gen. Franco skoncentrował. we 
wszystkich ośrodkach robotniczych 
Hiszpanii liczne oddziały wojskowe 
i policyjne, Cała armia hiszpańska 
była w stanie zbrojnego pogotowia. 

W dniu 1 maja w Barcelonie straj 
kowali robotnicy fabryk tekstylnych 
i metalurgicznych. Po ulicach Mad- 
rytu krążyły silnie uzbrojone pa- 
trole policyjne i rozpraszały zbiera- 
jące się grupy demonstrantów. 


= 


Nowe 


urządzenia socjalne - 


oddane do użytku 


WARSZAWA. Nowe parki kultu- 
ry, nowe ośrodki zdrowia, żłobki, 
przedszkola, hotele robotnicze oraz 
setki nowych mieszkań oddanych 
zostało do użytku ludzi pracy dla 
uczczenia 1 Maja. Większość 
tych urządzeń socjalnych i mieszkań 
wykonana została przedterminowo 
w wyniku Czynu Majowego. 


„Min. wiele nowych obiektów so- 
cjalnych otrzymali górnicy Zagłębia 
Górnośląskiego. Zakład Osiedli Ro- 
botniczych, realizując swój Czyn 
Majowy oddał przed terminem do 
użytku górników 429 izb mieszkal- 
nych. Zamieszkali w nich przodow= 
nicy pracy wraz z rodzinami. 


W wyniku zwycięskiej realizacji 
zobowiązań 1-Majowych otwarty zo- 
stał w Gdańsku nowy, duży hotel 
robotniczy, który robotnicy PKP 


{wybudowali w ciągu 86 dni. 


W Czynie Majowym powstał w 
Nowej Hucie pierwszy żłobek dla 
dzieci, który wykonany został na 10 
dni przed terminem. Żłobek wypo- 
sażony jest w nowoczesne urządze= 
nia, posiada gabinet lekarski, pral- 
nię mechaniczna i wzorowa kuchnię, 


SLN Ź, 


Manifestacja przyjaźni |J. Stalin na trybunie 


robotników 
Polski, CSR i NRD 


w Bautzen 


BAUTZEN. Masy pracujące po- 
granicznego miasta Bautzen w NRD 
obchodziły Święto 1 Maja pod zna- 
kiem przyjaźni z narodami Polski 
i Czechosłowacji. W uroczystościach 
1-Majowych wzięły udział delega- 
cje robotników polskich i czeskich. 

W skład delegacji polskiej, na któ- 
rej czele stał wiceprzewodniczący 


Centralnej Rady Związków Zawodo”| . 


wych — Aleksander Burski, wcho- 
dziło 115 najbardziej zaSłużonych 
robotników. 

Po południu na wielkim stadionie 
w Bautzen odbyła się zabawa ludo- 
wa, w której wzięli udział goście z 
Polski i Czechosłowacji. , Młodzież 
niemiecka i łużycka wystąpiła z bo- 
gatym programem artystycznym. 

Na zakończenie wszyscy obecni 
odśpiewali „/Międzynarodówkę”, 


„EXPRESS ILUSI KOW ANY” 
o 


Wielka manifestacja w Moskwie 


pokazem niezłomnej potęgi Kraju Rad 


MOSKWA. Naród radzie- 
cki wraz z masami pracu- 
jącymi całego świata uroczy- 
ście obchodził 1 Maja 
dzień międzynarodowej soli- 
darności mas pracujących, 
dzień braterstwa robotników 
wszystkich krajów. 

Plac Czerwony. Zbliża się godzi- 
na 10. Radosny i uroczysty nastrój. 
Zbliża się wzruszająca, radosna 
chwila spotkania narodu z czołowy- 
mi działaczami Partii Komunistycz- 
nej i Rządu Radzieckiego, 
Uroczysta cisza oczekiwania przer 
wana zostaje burzą oklasków. Gra- 
nitowymi stopniami Mauzoleum Le- 


nina wchodzą na trybunę czołowi 
L 2 


Mały reportaż 


Na Placu Zwycięstwa 


Już od szóstej rano całe miasto roz- 
brzmiewało dźwiękami skocznej muzy- 
ki, Początkowo pojedyńczo, później co 
raz liczniej zaczęli wylegać na ulice mie 
szkańcy Łodzi. Przed siódmą już nieprze 
brane fale ludzi ciągnęły w kierunku 
śródmieścia. Tramwaje oblepione jak 
nigdy dotąd, 

— Serwus kolego, aleśmy się spotkali, 
co? Z kim idziecie, ze szkołą, czy z 
MDK?.., | 

'— Z MDK. Ale nie mówcie do mnie, 
bo jestem zły, 

— Zły dzisiaj? Niesłychane, Patrz- 
cie, dzisiaj nawet w tramwaju nikt ni- 
komu nie wymyśla, wszyscy mają wc- 
sołe miny. Co się wam stało! 

— Matka się uparła, że zimno i ka- 
zała mi założyć płaszcz. A ja mam 
przecież nowy mundur.,, 

O 

Czekająca na wymarsz grupa harcerzy 
i harcerek — to jak stado  szczygłów. 
Gadają, śpiewają przekrzykują się na 
wzajem, nikt nie stoi spokojnie na swo 
im miejscu. » i 

— Zosia, nie skacz tak, bo pogubisz 
kwiaty z wianka! Dziewczynki, stójcie 
trochę spokojnie, Przecież pomieszacie 
szeregi i jak pójdziemy?., — woła bła 
galnym tonem, ledwo od ziemi odro- 
sła drużynowa, 

— Nie bój się, wszystko będzie do- 
brze. Przedefilujemy na medal, A te- 
raz musimy się trochę pobawić. To 1 


fechtują się na kijki harcerskie. W'okół 
ustawiły się sanitariuszki w białych far 
tuszkach do pięt i zgoła nie po samary- 
tańsku zagrzewają okrzykami walczących 
„szermierzy*, 

Nagle przez megafon rozlega się głos: 
„prosimy o spokój, za chwilę wymarsz!* 

Szczygla gromadka zamienia się w 
mgnieniu oka w karne, równiutkie sze 
regi. Aż miło patrzeć na tych najmłod 
szych obywateli Łodzi, których roześmia 
ne buzie poważnieją zlekka, gdy wy- 
ruszają, by przyłączyć się do ogólnego 
pochodu. 


* * 


Plac Zwycięstwa zalany tłumem za- 
łóg fabrycznych, młodzieży i wojska. 
Nad głowami powiewają niezliczone 
transparenty, Umieszczone wokół pla- 
cu głośniki podają melodię marsza spor 
towców. Gdzieniegdzie  zaimprowizo- 
wany chór podchwytuje melodię. 

Odświętmną  różnobarwność strojów 
urozmaicają dodatkowo _ poprzypinane 
do ubrań i płaszczy kwiaty, czerwone 
kokardki i krawaty oraz baloniki, któ- 
re chwieją się w rękach dorosłych i dzie 
ci. Bo dzieci jest też sporo w szeregach 
robotniczych, Na defiladę idą całe ro- 
dziny. f 

Tu na przykład na czele kolumny je 
dnego z oddziałów ZPB im, Stalina 
stoi młoda niewiasta ze sztandarem Ligi 
Kobiet. Przed nią z miną wielce poważ- 
ną, trzyletni chłopaczek dzierży minia- 


działacze Partii Komunistycznej i 
Rządu Radzieckiego. Wchodzi Sta- 
lin. Matki wysoko podnoszą swoje 
dzieci, by mogły zobaczyć najdroż- 
szego przyjaciela i nauczyciela ludzi 
radzieckich i mas pracujących ca- 
łego Świata, 

Po odebraniu raportu od genera- 
ła broni Artemiewa, marszałek Wa- 
silewski, wygłasza z trybuny Mau- 
zoleum Lenina przemówienie, po 
czym rozpoczyna się defilada. 

Sprężysty krok i sprawność od- 
działów budzą podziw i wywołują 
na trybunach długotrwałe oklaski. 

Równocześnie rozpoczyna się de- 
filada powietrzna, Na czele armady 
lotniczej leci w asyście samolotów 
odrzutowych, samolot pilotowany 
przez dowódcę radzieckich sił lot- 
niczych generała Wasyla Stalina. 
Przelatują eskadrw potężnych 4-mo- 
torowych radzieckich twierdz lata- 
jących, a za mimi w idealnym szy- 
ku eskadry i pułki lotnictwa od- 
rzutowego, 

O godz. 11 defilada wojskowa zo- 
staje zakończona, Trybuny długo je- 
szcze rozbrzmiewają oklaskami na 
cześć sił zbrojnych Związku Ra- 
dzieckiego, stojących niezłomnie na 
straży zdobyczy socjalizmu, na stra- 
ży pokoju, 

Po defiladzie wkracza na Plac 
Czerwony  manifestacyjny pochód 
ludności Moskwy, który trwał kil- 
ka godzin, 


ROZKAZ MARSZ. WASILEW- 
SKIEGO 


MOSKWA. Minister Spraw Woj- 


skowych ZSRR, marszałek Zwiążku | 3 


Radzieckiego — Wasilewski wydał z 
okazji 1 Maja 1951 r. rozkaz, w któ- 
rym czytamy m. in.: 

Armia Radziecka obchodzi dzisiaj 
wraz z całym naszym narodem 


| 


1 Maja — dzień międzynarodowej 
solidarności mas pracujących, dzień 
braterstwa robotników wszystkich 
krajów, t 

Armia nasza, bezgranicznie odda- 
na swemu narodowi, Partii Komu- 
nistycznej i Rządowi Radzieckiemu, 
strzeże czujnie twórczej pracy ludzi 
radzieckich. 

Wykonując zadania postawione 
Armii Radzieckiej przez wielkiego 
Stalina wojska nasze osiągnęły no= 
we sukcesy w wyszkołeniu bojowym 
i politycznym, 

Pozdrawiam wszystkich żołnierzy, 
podoficerów, oficerów i generałów 
Armii Radzieckiej z okazji 1 Maja i 
życzę im dalszych osiągnięć w do- 
skonaleniu sztuki wojskowej, w 


wzmacnianiu dyscypliny i w podno- 
szeniu gotowości bojowej Armii. 


Z manifestacji 1-majowej 
w Łodzi 


CHORY NA PŁUCA: — Zmiana 
blankietów przez ZLP, na których 
figuruje pięczątka: „poradnia prze- 
ciwgruźlicza* — minęłaby się z ce- 


lem. Należałoby raczej zmienić 
poziom uświadomienia i kultury 
pracowników, którzy na wiado- 


mość, że kolega ich zachorował wa 
płuca — gremialnie zaczęli myć w 
jego obecności ręce roztworem kar- 
bolu. Świadczy to nie tylko o ich 
gruboskórności, ale o kompletnym 
braku uświadomienia, gdyż czło- 
wieka z otwartą gruźlicą (a tylko 
taka jest zaraźliwa) — lekarz izolo- 
wałby od grona pracowników, kie- 
rując go na odpowiednie leczenie. 
Rs "gro dk 


Z. BARANOWSKA: — Nie podaje 
Pani zakładu pracy, w którym rze- 
komo wykwalifikowani fachowcy są 
nieodpowiednio wykorzystani, toteż 
nie możemy interweniować w tej 


sprawie, b 

* 
PASIEWICZ H.-BOGATYNIA: — 
Nie możemy, . niestety, wskazać, 


gdzie zdoła Pani nabyć dla uratowa 
nia syna nieodzownych lekarstw, jak 
dociumarol i thromboplastin oraz 
szczepionki Bakcyl. Jeśli ktoś z na- 
szych Qzytelników posiada powyższe 
lekarstwa, nie wątpimy, że po prze- 
czytaniu tych słów pośpieszy 
stroskanej matce z pomocą. 
* * 


* 

ANTONI Z ROGOWA: — W spra 
wie drzewa potrzebnego na wykoń- 
czenie domku jednorodzinnego może 
Pan przesłać podanie do Wydziału 
Socjalnego Zarządu Okr. Zw. Zawo- 


„dowego Kolejarzy, Łódź, ul. Naruto” 


wicza nr 37. 


»_ 8 3: 
LOKATORZY UL. RYBNEJ 17: 
Radzimy zwrócić się do Prezydium 
DRN Łódź-Północ — Wydziału Ko- 
mitetów Blokowych, a sprawa będzie 
w szybkim trybie rozpatrzona, 
* $% * 


WANDA: — W sprawie zażale- 
nia, dotyczącego stosunków na wy- 
mienionych studiach wyższych — mo 
że Pani zwrócić się pisemnie do Mi- 
nisterstwa Szkół Wyższych i Nauki 
— Warszawa, ul. Podwale nr 7. 

* £ = 

K, A. S. 9: — Gdy otrzyma Pan 
kartę powołania powinien Pan złożyćcą 
podanie do Wojskowej Komendy Re> 
jonowej wraz z zaświadczonymi do- 
kumentami o stanie majątkowym, 
chorobie matki i niezdolności jej do 
pracy oraz że jest Pan jej jedynym 
żywicielem. Dopiero na. podstawie 
tych dokumentów, w które należy si 
zaopatrzyć, będzie Pan mógł prosić 


Maj, a nie wizyta u cioci! 

Młodzież wybucha wesołym śmie- 
chem. Trzy dziewczynki ze szkoły pod- 
stawowej Nr 65 objęły się ramionami, 
bo ranny chłód trochę bezwzględnie 


śpiewając oberka. Obok dwaj chłopcy ` dzę... 


— Tak, panie Grzegorzu, macie rację. 
Weronika to prawdziwy skarb. Ale my 
wciąż mówimy o sobie. A wy, jak prze- 
żyliście tę wojnę? 

— Dopóki się dało, pracowałem w 
„Primie”, Potem, może rok po pańskim 
aresztowaniu, kiedy nakryto naszą robot- 
niczą organizację i grunt zaczął mi się pa- 
lić pod nogami, zwiałem do Generalnej 

$Gubernii. Przez rok cały pracowałem w 
Radomiu, a potem, kiedy i tam zrobiło 
się trochę za ciasno, poszedłem do lasu. 
Na partyzantkę... Brało się udział w kil- 
ku ciekawych wyprawach. Raz było się 
na wozie, raz pod wozem. Ale jakoś się 
przetrwało... 

Machnął ręką. 

— Zresztą te sprawy nie są ważne. Wa- 
Żne jest, że zaraz po wyzwoleniu Łodzi 
wróciłem do fabryki i jako jeden z pier- 
wszych stanąłem przy warsztacie. 


Wskazał ręką na zatłoczoną maszyna 


mi halę. 

— Niech pan patrzy, inżynierze! Tę 
część fabtyki uruchomiliśmy już. Pracuje- 
my normalnie. Ale nie znaczy to, że od- 
budowaliśmy już całość. 


turową chorągiewkę. 

— Heniu, tylko trzymaj krok w mar- 
szu — upomina żartobliwie matka. 

— Nie bój się, nie zrobię ci wstydu. 
Ale teraz weź mnie na chwilę na rękę, 
traktuje stroje krakowianek: kręcą się, | mamusiu, bo tyle ludzi, że nic nie wi- 


(b) 


Weronice Słucz, słuchającej w milcze- 
niu jego wywodów, przypomniał się Syn- 
kowski. Obaj ci robotnicy mówili jedna- 
kowym językiem. Obaj wiedzą, jakie są 
konkretne zadania, które w najbliższym 
już czasie należy realizować. 


— W przyszłości — mówi Gembicki, 
— czekają nas dalsze zadania: więc zwię- 
kszenie ilości produkcji, polepszenie jej ja- 
kości. Teraz musimy wziąć się do odbu- 
dowy tego, co zostało zniszczone przez o0- 
kupanta. Musimy uzupełnić park maszy= 
nowy. Musimy przede wszystkim stwo- 
rzyć nowe kadry robotnicze i przeszkolić 
je. Czeka nas praca niemała. Niech pan 
na przykład spojrzy, inżynierze, na tę ha- 
lę. Czy wobec ogromnego natłoczenia ma- 
szyn robotnik ma tutaj takie warunki 
bezpieczeństwa, jakie powinien mieć? O 
takich szczegółach nie pamiętał kapita- 
lista — przedsiębiorca. My jednak będzie- 
my musieli przebudować tę halę, która w 
tej chwili jest, że tak powiem, naszą halą 
wzorową. : 

— A jak jest na innych salach? 

— Trochę gorzej. Okupant zdewasto- 
wał park maszynowy. Wiele maszyn wy» 


wieziono do Reichu. A przede wszystkim 
przetrzebiono kadry fachowców. I dlate- 
go my, którzyśmy ocaleli, musimy zaka- 
sać rękawy. Wszyscy! I partyjni i bezpat- 
tyjni! 

Przesunął ręką po czole. 

m— Co tu zresztą dużo gadać? Nady- 
skutowaliśmy się już dosyć. Teraz przy- 
szedł czas na pracę. Przed tym marzyliś- 
my, a teraz maszerujemy w nowe jutro. 
A pan, inżynierze, pomaszeruje razem z 
nanfi, nieprawdaż? ! 

— Naturalnie! — rzekł szczerze inży- 
nier Orten. 

I nagle uczuł, że zrobiło mu się trochę 
głupio. Bo zrozumiał, że powinien tu był 
przyjść jeszcze wczoraj, a nie dopiero dzi- 
siaj! 

W biurze dyrekcji, gdzie na miejscu 
grubego, opasłego Niemca siedział sympa- 
tyczny inżynier Polak, przyjęto go z ot- 
wartymi ramionami. 

— Potrzebujemy na gwałt fachowców. 
Witam was, kolego. Liczę, że przyczyni- 
cie się swoimi fachowymi wiadomościami 
do odbudowy naszej fabryki. Od kiedy 
możecie przystąpić do pracy? 

Przypomniał sobie, jak w podobnym 
wypadku odpowiedziała Weronika i rzekł 
krótko: 

— Od jutra ranaf - i 

Weronika czekała na niego na podwó- 
rzu fabrycznym. 

— Od jutra przystępuję do pracy! — 
uśmiechnął się Orten, biorąc ją pod ramię, 
— ale dziś mamy jeszcze święto. Ten dzi- 


o odroczenie względnie zwolnienie 
go ze służby wojskowej, 
* 


* 

A. M. Z PIOTRKOWSKIEJ: Sko- 
munikowaliśmy się w Pani sprawie z 
Ligą Kobiet. Zechce Pani zgłosić się 
na ul. Andrzeja Struga nr 1 do ob. 
sędziego Bartnickiej, 


siejszy dzień należy tylko do nas. Chodź, 
Weroniko, przejdziemy się trochę po mie- 
ście, a potem pójdziemy na obiad. 

Na obiad poszli znowu do Tivoli. Po 
wczorajszym ciepłym, ale chmurnym 
dniu rozpogodziło się niebo, zalewając 
miasto potokami słonecznych promieni. 

W ogrodzie Tivoli zieleniły się drzewa. 
Oni usiedli w. cieniu kasztana i kazali po- 
dać sobie kartę. 

Byli w doskonałych humorach. Szybko 
wybrali coś z karty i znów spojrzeli so- 
bie w oczy, zajęci tylko sobą: jak gdyby 
w tym wielkim ogrodzie prócz nich nie 
było więcej nikogo. +” AE 

Nagle od sąsiedniego stolika podniósł 
się samotnie siedzący mężczyzna i z roz- 


Orten nie poznał go 
i 

Ale też inżynier Czesła 
nił się mocno w przecią 
sześciu lat. 

Orten pamiętał go jak 
młodzieńca, małomówneg. 
w obejściu marzyciela. Tez stał prze 
nim pięknie opalony mężczyzna, czerst- 
wy, zdrowy, o zdecydowanym spojrze 
niu człowieka czynu. 


— Czyżby to był ten sam ślamazarny 
romantyk? — zdziwił się w duchu Orten, 
podczas kiedy Kruszec, przywitawszy się 
z nim i wypytawszy się go o jego okupa- 
cyjne przeżycia, mówił z ożywieniem. 


Ne 120 


SIR. 4. 


WACEK: — Mam _ śliczną 


Najnowszy utwór naszego literata! 


SOBEK: — To pożycz mi pan! 


NA ZDJ.: 
1-Majowej, w większości prowadzone 
przez kobiety. 


Traktory w manifestacji 


Przed pochodem 


Wśród młodzieży 


W brew przewidywaniom pesymistów 
— pogoda jest. Chociaż słońce przy- 

ieca na razie trochę anemicznie, Jest 
jeszcze chłodno. , 

Sportowcy, ci młodsi oczywiście, któ- 
rzy zebrali się w Alejach Kościuszki 
dają sobie jednak doskonale radę. Nie 
tracąc czasu rozciągnęli siatkę trzymaną 
na drążkach, Piłki są i mecz gotowy. Na 
wet dwa, bo przy tej samej siatce grają 
cztery drużyny, nie licząc „wolontariu- 
szy”. 
Aleje Kościuszki „owładnięte" są przez 
tysiące młodzieży, sportowców od lat 
7 do 14, roześmianych i rozbawionych, 
święcących gołymi kolanami i łokciami, 
w kostiumach sportowych i strojach lu- 
dowych najróżniejszych barw, Z daleka 


WACEK: — Nie pożyczam ksiażek!... 


książkę! 


LITERAT: — Podobała 
SOBEK: — Jestem nią 


ywiołowa ma 


SOBEK: — Gratuluję, gratuluję! Co za 
piękną powieść pan napisał! 


się panu? 
zachwycony! 


SOBEK: — Co to za książka? 

WICEK: — Nowa powieść literata... 

SOBEK: — Znam, 
O samych głupstwach tam pisze!... 


iiestacja Łodzi 


znam, czytałem!... 


|, W odpowiedzi na atomy budujemy nowe domy“ 


KEEA minut po dziewiątej od 
strony ul. Stalina ukazuje sie 
ezołówka pochodu) Robotnicy i mło- 
dzież niosą dumnie czerwone, biało- 
czerwone i niebieskie sztandary. 
Przed nimi hasło „Niech żyje 1 Ma- 
ja — święto braterstwa mas pracu- 
jących, walczących o pokój, wolność 
i socjalizm“, Za nimi przedstawiciele 
władz terenowych, partii, organiza- 
cji masowych, przodownicy pracy, 
przedstawiciele świata artystycznego 
i kulturalnego, którzy przy Piotr- 
kowskiej "104 wchodzą na trybunę. 
Widzimy I sekretarza KŁ PZPR ob. 
Wojasa, I sekretarza KW PZPR ob. 
Stasiaka, komendanta garnizonu płk. 
Frydmana, wiceprzewodniczących 
Prezydium Rady Narodowej „ob. 
ob. Bugajskiego i Ginsberta, sekre- 
tarza KŁ PZPR ob. Grudzińskiego i 
innych. 


Stalin — Bierut — Pokój 


Rozpoczyna się defilada. Z pięciu 
aut ciężarowych wzbijają się w górę 
chmury gołębi. Ulica huczy od 
oklasków. Okrzyk: Pokój, Stalin, 
Bierut podchwytują tłumy ludzi. 

Pierwsi idą sportowcy. Dumnie 
powiewają na wietrze różnokoloro- 
we sztandary zrzeszeń. Barwne dre- 
sy gimnastyczne przeplatają się z 
kostiumami zawodniczek i zawodni- 
ków. Idzie „Włókniarz“, „Gwardia*, 
„Ogniwo', „Spójnia“. Idą inne zrze- 


wygląda to jak olbrzymi klomb pełen |szenia i kluby. 


kolorowych kwiatów. Ale kwiatów ży- 
wych, rozbieganych, Taki plac zabaw, 
dla kilkunastu tysięcy młodzieży można 
zobaczyć tylko raz w roku. 

Zabawa była w pełni, ale na pierw- 
szy sygnał, gdy zagrały harcerskie syge 
nałówki i werble, a z mikrofonu rozle 


gło się „formować kolumny“ — w jed-| 


nej niemal chwili stanęły gotowe do 
marszu oddziały, Ucichł zgiełk i wrza- 
wa cieniutkich głosików, Na dziecin- 
nych twarzyczkach zarysowało się sku- 
pienie i powaga, Zwarte i równe szere- 
gi najmłodszych  manifestantów płyną 
w ulicę Mickiewicza, by przyłączyć do 
pochodu. 
* s » 


Dalej, na ulicy Źwirki i Gdańskiej, 
czekający studenci mają jeszcze trochę 
czasu, Nie tracą go bezużytecznie. 

Chodnik zatarasowany, Odbywają się 
zaimprowizowane występy taneczne, 

Tych słuchaczy Centralnej zkoły 
PZPR podpatrzyły widocznie urocze stu 
dentki z Wyższej Szkoły Aktorskiej i 
jeszcze się jedne występy nie skończyły 
a już mamy nowy pokaz tańców arty- 
stycznych, b 

Opodal, gdzie kończy się kolumna 
Akademii Medycznej, odbywa się aktual 
ne przedstawienie kukiełkowej szopki po 
litycznej, De Gaulle bije się nie na żar 
ty z Churchillem, a godzi ich wreszcie 
Truman, tlukąc obydwu. Dokoła śmiech 
i kpiny. 

Nagle i tu pada hasło „przygotować 
się do wymarszu“, Załopotały sztanda- 
ry, szturmówki, chorągwie, transparenty. 
Młodzież szkół wyższych rusza z miejs- 
DS 


Gimnastyczki wykonują popisowe 
ćwiczenia na przejeżdżających sa- 
mochodach, bokserzy i zapaśnicy 
staczają ze sobą walki. Najwięcej 
oklasków zbierają szkołne koła 
sportowe, Ci młodzi chłopcy i dziew- 
zęta są przecież naszą chlubą! Do 
ich należy przyszłość. 


W parkach, na placach, 


tódź s 


— No cóż, panie Gdański, pójdzie- | 
my chyba na tę zabawę do leno- 
wa? Jak Święto — to święto! 

— Świetnie, wybie y się! 

I poszli, Robotnik ZPDz I 
Zubrzyckiego, Stefan Dzikowski, za- 
brał z sobą żonę i troje dzieci. Je- 
go sąsiad, Gdański,. dołączył sam. 
Z Nowotki 73, gdzie mieszkają, do 
parku  helenowskiego niedaleko, 
Wkrótce więc byli ńa miejscu. 

A tam — już mrowie ludzi! Śpie- 
wy, tańce, muzyka, gwar — wszys- 
cy bawią się aż miło! Trudno się po 
prostu przecisnąć przez ciżbę, oble- 
gającą ze wszech stron muszlę kon- 
certową, 

Na jej deskach omal się iskry nie 
sypią. Zespół Świetlicowy Centrali 
Tekstylnej porwał publiczność. Nie 
wytrzymała i ona — dziarsko roz- 
tańczyły się więc pary także przed 
estradą. 

To sie nazywa zabawal 


350 tysięcy łodzian wyległo wczoraj na ulice miasta, ma- 
nifestując swoje przywiązanie i 
350 tysięcy mieszkańców naszego miasta kroczyło 
oddając hołd świętu kłasy robotniczej, które 


pierwszomajowym, 
stało się świętem całego narodu. 


Szli zwartymi szeregami robotnicy, szła inteligencja pracująca, 
która coraz mocniej włącza się w rytm naszego życia gospodarcze- 
go, realizując na swych odcinkach pracy hasło frontu narodowego. 
wieś nie była tak licznie reprezentowana jak 
w roku bieżącym. Olbrzymia też, bo licząca prawie 150 tysięcy 


~ Nigdy też jeszcze 


osób była armia młodzieży. 


A potem 

Kultury. Maleńki chłopiec i dziew- 
czynka podbiegają do trybuny, wrę- 
czając stojącym bukiety kwiatów. 
Ob. ob. Wojas i Bugajski chwytają 
ich za ręce i wciągają na trybunę. 
Stoją tam potem dumni z zaszczytu 
jaki ich spotkał i oklaskują wraz ż 
innymi mijających trybunę mani- 
festantów. 


= 


na ulicach 


LJ 
— Dla mnie lemoniadę! 
— A mnie piwo! 
— Proszę o bułkę z serdelkiem! 


im.| Wóz żywnościowy utonął“ w tłu- 


mie, Nic dziwnego — gdy się przez 
dłuższy czas wywija oberki, polki i 
mazury — pragnienie i apetyt ro- 
sną. / 

A wywijano je na Placu Niepo- 
dległości „zdrowo“, jak to się mó- 
wi. Całe Chojny się tu zjawiły, ba i 
ze śródmieścia przyszła masa ludzi. 

Nie trzeba było zachęcać do tań- 
ców. Łodzianie roztańczyli się tak 
dobrze, że nawet były trudności z 
oswobodzeniem estrady dla przy- 
„byłego baletu Zakładów im. Buczka, 

Jak w  Helenowie na zabawie 


ZMIP, tak i tutaj gwar nie do opi- 
sania. Głośniki pracowały „na cały 
regulator". Już się ściemniało, a za- 
bawa jeszcze trwała. No, bo jak się 
bawić. to się bawić... 


— dzieżowy Dom | 


ie bawi: 


miłość do ludowej ojczyzny. 
w pochodzie 


„W naszej sześcioletniej wiośnie 
niepodległa Polska rośnie!* — skan- 
dują dziewczęta. „Naszym sześcio= 
letnim czynem sześciolatkę wypeł- 
nimy“ — wołają idący za nimi 
chłopcy. Wiełu z nich ma na pier- 
siach niebieskię szarfy. To przodow- 
nicy nauki i pracy społecznej. 

Dalej kroczą szkoły wyższe. Cen- 
tralna Szkóła PZPR, której ucznio- 


SS 


Młodzież w strojach ludowych z pieśnią na ustach wzięła udział w impo- 
nującej manifestacji. 


= g * 

Radość i wesele królowały wczo- 
raj bez reszty. Wszędzie, gdzie tyl- 
ko odbywały się publiczne zabawy. 
i gdzie tylko zainstalowane były me- 
gafony. Na placach, w parkach, na 
ulicach — uśmiechnięte twarze ło- 
dzian świadczyły najwyraźniej o u- 
czuciach, jakie nimi owładnęły 1 
Maja, w dzień święta ludzi pracy. 


Kilkadziesiąt tysięcy rozradowa- 
nych serc — oto plon pierwszomajo- 
wych zabaw ludowych i koncertów. 
Tyle osób jeszcze się w Łodzi jed- 
nego dnia nie bawiło, 


Na przyszły 1 Maja będzie ich je- 
szcze więcej. Bo coraz bardziej pod- 
nosi się stopa życiowa klasy robot- 
niczej, coraz większe są jej sukcesy 
produkcyjne — a te są doskonałym 
powodem do tego, aby się-cieszyć i 
bawić. 


I to bawić się dobrze!.« (se). 
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/WICEK: — 
SOBEK: — 
WICEK: — No to zobacz pan.. 
SOBEK: — O, do lucha!:.. 


Defilada jakiej jeszcze nie było 


Na pewno pan czytał? 
Ależ naturalnie! 


wie dumnie salutują trybunę trzy- 
manymi w ręku egzemplarzami 
„Historii WKP(b)“ Politechnika, 
Uniwersytet, PWSSP, PWST, PWSP 
i pozostałe uczelnie. Entuzjazm 
wzbudza młodzież tworząca wielkie 
litery PZPR. 


Wojsko z robotnikami 


Defiladę dzielnic otwierają za- 
kłady przemysłu bawełnianego im. 
Stalina. Wśród robotniczych ubrań 
widać zielone mundury. To żpłnie= 
rze, którzy w tym roku kroczą w 
defiladzie w jednym szeregu z ro- 
botnikami. Idą razem, ramię, przy 
ramieniu, niosą wraz z nimi sztan- 
dary i transparenty żołnierze odro- 
dzonego Wojska Polskiego, obrońcy 
naszej niepodległości i pokoju. 

Z daleka dobiega szum motorów. 
To traktory. Dziesiątki ich suną 
Piotrkowską — żywy symbol prze- 
mian, zachodzących na wsi polskiej, 
symbol sojuszu robotniczo - chłop- 
skiego. Za nimi delegacje chłopskie 
w barwnych strojach regionalnych. 
Młodzież wiejska tańczy przed try- 
buną zadzierzystego oberka. A na 
wozie ciągnionym przez traktory go= 
łąb na kuli ziemskiej, ułożony z ży- 
wych kwiatów. 

Jeden za drugim defilują zakłady 
pracy, instytucje, biura i urzędy. 
Hasła widniejące na transparentach 
powtarzane są przez stojących na 
chodnikach. Co chwila rdziegają się 
burzliwe oklaski. Okrzykom na 
cześć Stalina, Bieruta i przywódców 
państw demokracji ludowych nie 
ma końca. Entuzjazm łączy i tych 
idących w pochodzie i tych stoją- 
cych na trybunie czy na chodnikach 
— ogarnia wszystkich, idzie wraz z 
maszerującymi Piotrkowską aż do 
Placu Wolności. Jeden łączy nas 
cel i wspólną pójdziemy do niegó 
drogą. 

Wyłliczyć choćby w przybliżeniu 
wszystko, co było godne uwagi jest 
niemożliwością. Należałoby jeszcze 
wspomnieć o tych najlepszych z 
ZPB im. Marchlewskiego, o naj- 
młodszej uczestniczce menifestacji, 
trzyletniej- dziewczynce, która kro- 
czyła dumnie na czele swej kolum- 
ny, przejęta rolą, jaka przypadła jej 
w udziale, o drużynach harcerskich, 
o szkołach, o ZMP-owcach, idących 
w jednych szeregach ze swymi za- 
kłddami pracy. 

Należałoby wspomnieć o samo- 
chodach, które pomysłowi robotnicy 
zamienili w lokomotywy, domki na 
kołach, warsztaty ślusarskie, a na- 
wet — atelier filmowe. O oddzia- 
łach ORMO, o LZS-ach i o tylu jesz- 
cze szczegółach, których ołówek nie 
zdążył nawet zanotować. 

Tegoroczna manifestacja pierw- 
szomajowa na długo pozostanie w 
pamięci mieszkańców Łodzi A w 
serca ich wryje się trwałymi zgłos- 
kami najczęściej powtarzane wczo- 


raj hasło: 
„W odpowiedzi na atomy buduje= 
my nowe domy“, (a) 


STR. 4 


Pierwsze BSPO 
zdobyli chłopcy 
szkoły Nr. 58 


W przeddzień Święta 1-Majowego od 
była sie w szkole podstawowej Nr 58 
w dzielnicy Łódź-Półnoe niecodzienna 
Uroczystość — rozdano 21  wychowan= 
kom tej szkoły odznaki BSPO, 

Trzeba tutaj nad 
mienić, że ucznio- 
wie tej szkoły posta 
wili sobie za punkt 
honoru zdobycie tej 
zaszczytnej odznaki 
jeszcze przed 1 Ma 
ja, co była dla nich 


zadaniem nieła- 
twym, szkoła bo- 
wiem nie posiada 


sali gimnasycznej ani też potrzebnego 
sprzętu sportowego. Uczniowie musieli 
chodzić do innych. szkół i tam ćwiczyć. 

Ćwiczyli pilnie i systematycznie, Du- 
żę pomoc okazała im w tym nauczyciel 
ka szkoły Nr 58 Helena Utratna, prze 
rabiając ze swymi wychowankami wszyst 
kie wymagane próby, 

Uroczyste wręczenie odznak, było dla 
ich zdobywców nie lada przeżyciem, 
chłopcy zdawali sobie bowiem sprawę 
z tego, że to oni wyprzedzili wszystkie 
łódzkie szkoły podstawowe i pierwsi 
zdobyli odznaki BSPO. Trzeba więc by 
ło widzieć z jakim przejęciem przyjmo 
wali tak drogą im odznakę z rąk in- 


struktorki w. f, Leokadii Sinder z dziel 


nicy Łódź-Północ. Szkoła podstawowa 
Nr 58 ma dzisiaj 21 takich zuchów. Od- 
znakę BSPO zdobyło w grupie 13—14 
lat, 15-tu uczniów w grupie 15—16 lat 
5-ciu i w grupie 11—12 jeden. Radości 
z dokonanego dzieła i otrzymanych od- 
znak było co niemiara, ` 4 


Pierwsi w walce o pokój 


MASOWY UDZIAŁ 


wzięli sportowcy w pochodach 1-majowych 
W dniu Święta 1-Maja sportowcy wraz z całym społeczeństwem 
manifestowali swą wolę walki o pokój i 
Sportowcy masowo uczestniczyli w pochodach pod hasłem: „Pierwsi w 
sporcie, pierwsi w produkcji, pierwsi w walce o pokój“. Wspaniała po- 
stawa cechowała otwierające pochody kolumny sportowe, postawa, któ- 
ra jest dowodem tężyzny fizycznej młodzieży polskiej. 


Imponujący pochód 1-Majowy w sto- 
licy zapoczątkowały poczty sztandarowe 
i młodzież ze sztandarami i szturmów- 
kawi. Tuż za nimi- koluranę sportową 
otwiersł zapaśnik  Szajewski z olbrzy= 
mim czerwonym sztandarem. Za mmi 
kroczyli zasłużeni mistrzowie sportu: 
Jadwiga Jędrzejewska, Stanisław Maru- 
sarz, Władysław Skonecki, i Franciszek 
Szymura, a następnie liczna grupa dzia- 
łaczy sportowych. 

W Łodzi na czele kolumny sportowej 
kroczyła zasłużona mistrzyni sportu Ja- 
dwigą Głażewska i mistrz sportu Stani- 
sław Baran. Następnie maszerowała gru 
NEANEEŃ 
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Nowy „POEMAT PEDAGO- 
GICZNY* — godz. 19. 

Im. St. Jaracza — „TYSIĄC WA- 
LECZNYCH* — godz. 19. 

Powszechny — „CHORY Z- URO- 
JENIA* — godz. 19.15. 

Żydowski — nieczynny. 

Mały — „...NA PLAN“ — godz. 
19.30. 

Lutnia „ULUBIONE MELO- 
DIE“ — godz. 19.15. 


KENA 


ADRIA — Wilcze doły — 16.30, 18, 
20.15. 

BAJKA — Konfrontacja — 18, 20. 

BAŁTYK — Za cenę życia — 16, 
18.30, 21. 

GDYNIA — Program naukowo-oświa 

" towy — 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21, 

MŁODA GWARDIA — 1 Maja 1950 
w Moskwie — 16, 18, 20. 

MUZA — Rada bogów — 17.30, 20. 

POLONIA — Musorgski — 16, 18.30, 
21. 

PRZEDWIOŚNIE — Cyrk — 18, 20. 

REKORD — Warszawska premiera 
— 18, 20. 

ROBOTNIK — Dr. Kovarz operuje 
— 18, 20. 

ROMA — Czekaj na mnie — 18, 20. 

STYLOWY — Miasto nieujarzmione 
— 18, 20, 

ŚWIT — S-S Orzeł zaginął — 18, 20. 

TATRY — Dzielny Gajczi — 16, 18, 
20. 

WISŁA — Musorgski — 15.30, 18, 
20.30. 

WŁÓKNIARZ — Za cenę życia — 
15.30, 18, 20.30. 

WOLNOŚĆ — Rwący potok — 16, 
18, 20. ji 

ZACHĘTA — Statek Derbent — 18, 
20. 


li 
Etap 


Praga - Budziejowice 


Władysław 
Klabiński 


wygrał Dimow (Bułgaria) — Pierwszy z Polaków 
Wł. Klabiński był na mecie 10-ty 


Drugi etap Wyścigu Pokoju Try- 
buny Ludu i Rudeho Praya prowa- 
dzący z Pragi do Czeskich Budziejo- 
wie (167 km) zakończył się pięknym 
sukcesem kolarzy bułgarskich, któ- 
rzy zwyciężyli drużynowo z różnicą 
ok. 7 min., przed drużyną duńską. 
Indywidualnie etap wygrał Bułgar 
Dimow, a 3 i 4 miejsce zajęli również 
Bułgarzy Krestew i Kozew, Na fi- 
niszu zaciętą walkę z Bułgarami sto- 
czył Duńczyk Oestergaard, który za- 
jał 2-gie miejsce. 3 

Najlepszym z Polaków był Klabiń- 
ski, który przy- 
był do mety na 
10-tym miejscu. 

Start do drugie- 
go etapu Wyścigu 
Pokoju  zgroma- 
dził w Pradze ol- 
brzymie tłumy pu 
bliczności. Na starcie obecni byli bur- 
mistrz Pragi dr Vacek oraz przewod- 
niczący COS — Truchlar. 

Przed startem odbyła sie ceremo- 
nia przybrania Wójcika w żółtą ko- 
szulkę leadera, a całej drużyny pol- 


realizację Planu 6-letniego. 


pa aktywistów sportowych, a za nią pod 
lasem barwnych sztandarów sportowcy 
poszczególnych zrzeszeń sportowych, Ja 
ko ostatnia przemaszerowała grupa kola 
rzy z rowerami, Dzielna postawa =por= 
towców wzbudziła wśród Humów publi- 
czności, obserwującej ich przemarsz pra 
wdziwy zachwyt, nie szczędzono więc im 
oklasków. Przemarsz grup sportowych 
trwał godzinę. a 


Na pływalni MDK 
rekord Polski ` 
ustanowił Dobrowolski 


Na pływalni MDK w ramach sporto 
wych imprez l-Majowych odbyły się 
zawody pływackie reprezentacji Łodzi 
i Ogniwa. Zawody wypadły ciekawie, 
gdyż wzięli w nich udział czołowi pły- 
wacy i pływaczki Łodzi. Osiągnięto na- 
stępujące wyniki: 

Konkurencje .tęskie: 

100 m grzb. Bo- 
niecki (Ogu) 1.15,8, 
Sierocki (rep.) 1.17,8 

100 m motylk, — 
Dobrowolski (Ogn) 
117, Gorzkowski 
irep.) 1.17, 

200 m dow. 
Boniecki (Ogn.) 
2.32,8, Ćwierciakie- 

: wiez 2.40.7. 
500 m kl. Dobrowolski (Ogn.) 1.33.6, 
(rekord Polski), 

100 m. dow. Boniecki (Ogn.) 1.05,4, 
Platzek (rep) 1.08. 


Konkurencje żeńskie: 
100 m dow. Sobczak (rep) 1.21,1, Ma- 
ślakiewicz (Ogn) 1.27,1, 


100 kl. Proniewicz (rep). 1.32,5, Ma- 
ślakiewicz (Ogn.) 155,4. 


100 m grzb, Proniewicz (rep) 1.36. 
Kamińska (Ogn) 1.42. 
Juniorzy 


50 kl. Janas (Ogn) 35,7 sek., Pszenic- 
ki (rep) 36,5 sek. 

50 grzb. Zieliński (Ogn.) 38,1 s, Le- 
wandowski 40,6, ( 

50 dow. Zieliński (Ogn) 30,4, Dembiń. 
ski (rep) 32,3, 

Juniorki 

100 kl. Malinowska E, (rep) 45,6, Ko 
łakowska 49,7, . 

50 m grzb. Ciemniewska (rep) 44,5 
Wyszogrodzka (Ogn) 48,5, 50 dow. Ciem 
niewska (rep.) 42. 
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skiej w białe koszulki. 

Na 45-tym kilometrze formuje się 
czołówka, którą tworzą Bułgar Kres- 
tew i Duńczyk Olsen. Za nimi z róż- 
nicą ok, 2 min. jedzie zwarta grupa 
kilkudziesięciu zawodników. Na 80- 
-tym km zostają w tyle Kapiak i 
Wrzesiński, a czołówka powiększa się 
o Bułgara Dimowa, Duńczyka Oester- 
gaarda oraz Czechosłowaków Ruziekę 
i Knezourka. Za czołówką w kilku 
grupach w bliskiej odległości od sie- 
bie jadą pozostali kolarze. Na 120 
km wycofuje się z wyścigu najłepszy 
zawodnik Polonii francuskiej Bronis- 
ław Klabiński, toteż stan drużyny 
zmniejszył się do 4 kolarzy, 


2 ETAP 
167 in 1-/-1951 


CZESKIE BUDZIEJOWICE 


Na metę w Czeskich buaziejowi- 
cach wpada trójka kolarzy w kolej- 
ności: Dimow, Oestergaard i Kres- 
tew, a w 3 min. po nich Kozew, Kne 
zourek i Węgier Vida. W minutę po 
nich kończą etap  Ruzieka, Dinter 
(NRD), Qisen i Klabiński (Polska). 

Pozostali Polacy zajęli miejsca: 21) 
Hadasik — 4:43:38, 22) Wójcik — 
4:43:40, 46) Wrzesiński — 5:01:16, 
54) Pietraszewski — 5:01:53, 65) 
Kapiak — 5:14:57. 

Drużyna polska zajeła na tym eta- 
pie 6-te. miejsce, tracąc do zwycięs- 
kiej drużyny Bulgarii ok. 14 min. W 
klasyfikacji po 2-ch etapach Polska 
zajmuje 6-te miejsce, z różnicą rów- 
nież ok. 14 minut do prowadzącej 
drużyny bułgarskiej. 

Klasyfikacja indywidualna drugie- 
go etapu: i 
1) Dimow (Bułgaria) 4:36:21, 2) 
Oestergaard (Dania) 4:37:21, 3) Kres 
tew (Bułgaria) 4:37:29, 4) Kozew 
(Bułgaria 4:40:47, 5) Knezourek 
(CSR) 4:40:49, 6) Vida (Węgry) 
4:40:52, 7) Ruzicka (CSR) 4:41:55, 
8) Dinter (NRD) 4:42:02, 9) Olsen 
(Dania) 4:42:55, 10) Klabiński (Pol- 
ska) 4:42:55. 

Klasyfikacja drużynowa drugiego 
etapu; 

1) Bułgaria 13:55:37, 2) Dania 
14:02:56, 3) CSR 14:04:51, 4) Węgry 
14:07:01, 5) NRD 14:08:04, 6) Pol- 
ska 14:09:13, 7) Rumunia 14:09:22, 
8) Włochy 14:09:58, 9) FSGT 


KOMUNIKAT 


Spółdzielnia Pracy „Deratyza- 
cja" z ogr. udziałami, Łódź, ul. 
Piotrkowska 39, podaje do ogól- 
nej wiadomości, iż stosownie do 
uchwały Rady Państwa j Rady 
Ministrów z dnia 14, 12. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i życzenia są 
załatwiane w środy od godz. 15 
do 17 przez Zarząd, 318 


KOMUNIKAT 


Pomocnicza Spółdzielnia Rze- 
mieślnicza Branży Metalowej i 
Elektrycznej Łódź, ul. Daszyńskie- 
go 6, podaje do ogólnej wiado- 
mości, iż stosownie do uchwały 


Rady Państwa i Rady Ministrów 
z dnia 14, 12, 1950 r, wszelkie za- 
Żalenia i życzenia są załatwiane w 
poniedziałek-od godziny 9 do 13-ej 
przez Prezesa Zarządu. 
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14:15:44, 10) . Połonia francuska 
14:29:11, 11) Finlandia 14:47:26, 12) 
Triest 14:47:26. ; 
Klasyfikacja 
etapach: 


1) Bułgaria 29:00:29, 2) Dania 
29:07:47, 3) CSR 29:09:45, 4) Węgry 
29:11:54, 5) NRD 29:13:24, 6) Pol- 
ska 29:14:03, 7) Włochy 29:14:52, 
8) FSGT 29:20:35, 9) -Rumunia 
29:22:30, 10) Polonia francuska 
29:34:05, 11) Fimłandia 29:53:57, 12) 
Triest 30:00:14. f 


drużynowa po 2-ch 


Nr 120 


Tłumy widzów 
ściągnęła do Helenowa 


impreza ]-majowa 


W Helenowie odbyły się wyścigi ko- 
larskie na torze oraz zawody w piłkę rę 
czną, + 

Najwięcej emocji wielotysięcznej wi- 
downi dał wyścig na 20 okrążeń toru x 
czterema finiszami. Wygrał go hezape- 
lacyjnie Jerzy Bek (Wł) 9 pkt. 2) Haa- 
ge (Sp) 6 pkt. 3) Marchwiński (Sp) 4 
punkty, s 

Odbył się także bieg młodzików, z dę 
chodzeniem — wygrał go w ładnym sty! 
lu Skąpski (Wł) 6.10 min. ; 

W siatkówkę żeńską grały zespoły 
Repr. Łodzi i Unii. Dużo lepszą okaza 
ła się Unia zwyciężając beż wysiłku 
3:0, Najlepiej grała Zakrzewska (Unia), 

Ligowi koszykarze Włókniarza i Spój 
ni rozegrali mecz, który miał być re- 
wanżem za spotkanie ligowe. I tym ra- 
zem Spójnia odniosła trzecie z kolei w 
tym roku zwycięstwo 39:38, (17:11), 
Spójnia przez cały mecz przeważała i 
wykazała lepsze zgranie. Najleptzym 
wśród zwycięzców był Pawlak, w Włók 
niarzu — Żyliński. 


Cztery bramki Szymborskiego 


Nie powiodło 


się Widzewowi 


Puchar przechodni zdobyła drużyna ŁKS Włókniarz 


Pierwszy mecz łódzkich drużyn ligo- 
wych ŁKS Włókniarz -— Widzew o pu- 
char przechodni ufundowany przeż Ko- 
mitet Obchodu Święta l-ga Maja zakoń 
czył się wysokim zwycięstwem pierw- 
szoligowców w stosunku 5:1 (3:1). 

Myliłby się 
ten kto nie 
był na meczu 
i sądzi na 
podstawie wy 
niku, że zwy 
cięzcy mieli 
zdecydowaną 
przewagę. 
Nic podobne 
go Wi- 
dzew był rów 

norzędnym 

przeciwni= 

kiem i w dru 
giej części 
zawodów na 
wet często na  *- 
pierał, ule co z tego, kiedy nie miał, jak 
to się-mówi, swego dnia, Drużynie tej 
nie nie wychodziło, natomiast przeciw- 
nik miał takie dziwne szczęście, iż 
wszystko mu się udawało, zwłaszcza w 
sytuacjach 'podbramkowych. 

tak od pierwszej niemal chwili, gdy 
Żygmuncik rzucił się w pogoń za piłką 
nikt nie przypuszczał, że uda mu się ją 
dosięgnąć, więc też nie śpieszono się z 
obstawieniem prawej strony ataku. A tu 
piłka trafiła na Bombę, który dobrze 
wymierzył strzał głową i zdobył pier- 
wszą bramkę, Widzew odwzajemnił się 
wprawdzie celnym strzałem Wiernika, 
ale do pauzy Szymborski jeszcze dwu- 
krotnie ulokował piłkę w siatce. 

Po zmianie stron Widzew grał z. dużą 
ambicją i nawet przeważał, lecz nic nie 
wskórał, gdy tymczasem Szymborski 
znów zdobył dwie braki, ustalając koń- 
cowy wynik meczu na 5:1 na korzyść 
swej drużyny. 


Pracownicy poszukiwani 


Techników-mechaników, tkaczy(ki) na 
krosna kortowe i angielskie, przykręca- 
czy, śrubowników i robotników trans- 
portowych zatrudnią natychmiast Zakła 
dy Przemysłu Wełnianego „Wiosna Lu- 
dów* w Łodzi, ul. Żeligowskiego 3-5. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Wydział 
Personalny. 315 


Starszego księgowego do Działu Finan- 
sowego oraz kierownika księgowości ma 
teriałowej zatrudni natychmiast Cen- 
trala Zaopatrzenia Rolnictwa, Składnica 
Nr.8, w Łodzi ul, Obr. Stalingradu 118. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje sekreta. 
riat Dyrekcji, 310 
Szwaczki, farbiarzy, dziewiarzy na ma- 
szynyfosnowowe oraz uczniów powy- 
żej lat 18 i robotników gospodarczych 
zatrudnią natychmiast Zakłady Prze- 
mysłu Dziewiarskiego im, W, Głażew- 
skiego, Łódź, Krzemieniecka 2. Zgło- 
szenia osobiste do Sekcji Personal- 
nej. 320 


p- OOEZ per ZPR PRZ RAEC 
Księgowego kosztów własnych, kasjera, 
tokarzy metalowych i pomoc fachową 
zatrudni od zaraz Przedsiębiorstwo Re- 
montowe Maszyn Przemysłu Bawełniane 
go w Łodzi, Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Personalny, ul, Armii Ludowej Nr 25, 
płaca wg stawek akordowych dla prze- 
mysłu metalowego, | 


cat 


316 


Przeciwnicy grali w pełnych składach, 
jedynie w drużynie zwycięskiej Kału- 
żyński zastąpił na obronie Włodarczy= 
ka. 

Po pauzie zamiast Hogendorfa grał 
na skrzydle Paceś, Sędziował Gryniew- 
ski, Tak więc nagrodę przechodnią Ko 
miteta Obchodu Święta l-go Maja zdo- 
była drużyna ŁKS Włókniarz. 


Walne zebranie PZB 
Jednolity system 
szkolenia bokserów 


W Warszawie odbyło się walne zebra 
nie Polskiego Związku / Bokserskiego, 
które podjęło uchwałę o rozwiązaniu 
Związku i utworzeniu sekcji bokserskiej 
GKKF, 

Praca sekcji bokserskiej GKKF opar- 
ta będzie przede wszystkim na jednoli= 
tym systemie szkolenia oraz na klassfi- 
kacji auwodników i jednotitym kaletiz 
darzu imprez. jka 

Do zarządu nowej sekcji wybrano: 
Jędrzejewskiego (Budowlani), Mrozow= 
skiego (Spójnia), Neudinga (Gwardia), 
Krasuskiego (Ogniwo), Danowską (0g- 
niwo), Maciejewskiego (CWKS), Zmar- 
zlika (Unia), Lisowskiego (Unia), Mrów 
czyńskiego (Ogniwo),, Kopera (Spójnia), 
dr Albrychta (CWKS),  Seidenszmidta 
(Gwadia), Zapłatka (Spójnia). 


Podwójne zwycięstwo 
CWKS 


Wśród imprez sportowych zorganizo= 
wanych w stolicy dla uczczenia Święta 
1 Maja odbyło się również spotkanie 
pięściarskie między reprezentacjami 
Wojska i Gwardii, zakończone zwycię- 
stwem reprezentacji Wojska 16:4, 

W zawcdach szermierczych na bagne 
ty CWKS zwyciężył Gwardię 7:1, 


OGŁOSZENIA DROBNE 
oj an 


DNIA 22. 4, zgu-SPRZEDAM maszy- 
biono kolczyk zło-lny do księgowania 
ty, miejsce zgubyjElliot-Fischer Mau- 
Zgierska 95, Mu- ser-Cord, kasy kon 
rarska 36. Uczci-jrojne kelnerskie 
wego znalazcę projqrąz zwykłe, zegar 
AO doświad kontrolny fabryczny, 
Łódź, Zgierska 95] zp 4051, R 
Wojciechowska, ||| masowy, Hyde 

goszcz, ul. Śniadec 


kich 26. 314 


133 
ZAMIEN. ŁY i ———— 
pokój IĘ dear ŻAGTNĄE Czarny 
stwem na taki samipies.  Odprowadzić 


lub mniejszy beziza wynagrodzeniem, 


dozorstwa. aro-|Tuszyńska 30a—. 
lewska 9. - -1356 1353 
POTRZEBNI 


chłopcy do sprze- 
daży lodów „Ping 
win“, Piotrkowska 
39, m. 25. 119 


„EXPRESS 
ILUSTROWANY" 


Kupimy 
konserwatory do lodów trzy lub czte» 
ro puszkowe, względnie termosy. Ofer 
ty prosimy kierować do Łódzkich Za- 
kłąadów Gastronomicznych w Łodzi, 
ul. Południowa 46. 317 
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